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Petardy poleciały na rząd i Sejm

6.11.2008    Dziennik    str. 11   Polityka

    Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PROTEST

Związkowcy demonstrowali przeciwko ustawie o emeryturach pomostowych

Miała być rewolucja październikowa, a będzie powstanie listopadowe - wspierał demonstrantów lider SLD

Petardy, gwizdki, okrzyki, płonące opony i prawdziwe oblężenie Sejmu przez kilka tysięcy związkowców ze wszystkich central. Tak wyglądał wczoraj protest przeciw rządowi i ustawie o emeryturach pomostowych. Demonstracje mają odbywać się każdego dnia. Dziś kolejna pikieta pod Sejmem i strajk kolejarzy. Jak długo potrwają protesty? Aż ustawa zostanie odrzucona.

Rząd zapowiada, że zrobi wszystko, by rozwiązania weszły w życie. To budzi wściekłość protestujących. Pod Sejm przynieśli petardy, opony i benzynę. Na transparentach hasła: "Słońce Peru za nasze podatki" i "Cudów nie ma - wszystko ścierna". Było gorąco. Przez dym palących się opon trudno było dostrzec protestujących, co chwila wybuchały petardy. - Oni chcą, żebyście zapieprzali do 65. roku życia, a najlepiej, byście przed tym wiekiem zmarli! - krzyczał Waldemar Lutkowski z Federacji Związków Zawodowych. Tłum skandował: - Złodzieje, złodzieje! - My na bruk, a oni kasę do banku i za granicę - krzyczał jeden z protestujących, zagłuszany przez wyjące syreny. Oberwało się też przedsiębiorcom. - To nie ludzie z Lewiatana czy BCC odchodzą na wcześniejsze emerytury. Oni jeżdżą mercedesami, lexusami, a nas tu zebranych i tysiące pracujących mają serdecznie w d... - krzyczał przez megafon jeden z działaczy. - Musimy być razem, ale tak, byśmy sobie nie zrobili krzywdy - napominał kolegów organizator protestu. Ale mimo to dwie osoby zostały ranne: związkowiec i policjant.

Gdyby losy ustawy rozstrzygały się na ulicy, pomostówki nie miałyby szans, tym bardziej że przed Sejmem do protestujących wyszli posłowie opozycji. - Miała być rewolucja październikowa, a będzie powstanie listopadowe - krzyczał lider lewicy Grzegorz Napieralski, a Tadeusz Cymański z PiS dopowiadał: - Kto by pomyślał, że my, śmiertelni wrogowie - PiS i SLD, razem będziemy was bronić przed największym nieszczęściem. Największą zarazą, epidemią - liberalną sepsą.

Ale koalicja PO - PSL trzyma się planu. Dziś Sejm ma przyjąć ustawę o emeryturach pomostowych i odrzucić prezydencki projekt przedłużający dotychczasowe zasady przechodzenia na wcześniejsze emerytury o rok.

PO zapowiada, że nie ma mowy o ustępstwach. - Nie chcemy, by zasady dialogu społecznego zostały w Polsce zamienione na dyktat - odpowiadał wczoraj na związkowe postulaty Michał Boni. Dziś koalicja ma przyjąć poprawki lewicy rozszerzające o kilka tysięcy osób katalog uprawnionych do pomostówek. Potem ustawa trafi do prezydenta. PO liczy na to, że Lech Kaczyński będzie musiał ją podpisać, bo inaczej w ogóle nie będzie wcześniejszych emerytur. Ale szykuje też wariant awaryjny. Trwają prace nad specjalnymi rozwiązaniami zachowania w praktyce prawa do wcześniejszej emerytury dla kilku roczników nauczycieli. PO liczy na to, że jeśli przekona do pomysłu ZNP, to lewica poprze odrzucenie prezydenckiego weta.

Foto podpis| Opony płonące przed Sejmem podczas wczorajszego protestu związkowców

O autorze| Grzegorz Osiecki, dziennikarz działu polityka


Chcą wyższych pensji

6.11.2008    Echo Dnia    str. 8   Echo świętokrzyskie

    Andrzej NOWAK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pracownicy administracji i obsługi ostrowieckich szkół przyszli na sesję Rady Miasta z żądaniem większych zarobków. Ale 500 złotych podwyżki nie dostaną.

Na obrady ostatniej sesji Rady Miasta w Ostrowcu przyszły, aby zaprotestować przeciw niskim zarobkom, pracownice administracji i obsługi placówek oświaty. Prezydent Jarosław Wilczyński odpowiedział, że nie stać go na wzrost wynagrodzeń o 500 złotych.

Wiceprezes ostrowieckiego Związku Nauczycielstwa Polskiego Ewa Malec, która zabrała głos w imieniu pracowników administracji, przypomniała, że przed dwoma miesiącami radni podjęli uchwałę o podwyżce zarobków pracowników niepedagogicznych. To jednak nie przyniosło poprawy sytuacji materialnej. Od nowego roku najniższe wynagrodzenie będzie podwyższone o 150 złotych - do 1276 złotych.

W OBRONIE SPRZĄTACZEK

- Dwa tygodnie temu złożyliśmy prezydentowi i przewodniczącemu Rady Miasta petycję z podpisami 1460 osób domagających się podwyżki płac o 500 złotych brutto - powiedziała wiceprezes. - Wręczając tę petycję usłyszałam, że każdy chciałby dobrze zarabiać. Nie może być tak, że sprzątaczka w Urzędzie Miasta czy na targowisku zarabia więcej niż sprzątaczka w szkole. Czy to są inne czynności? Tym bardziej że woźna to nie tylko sprzątaczka. W żłobkach dba o bezpieczeństwo dzieci, karmi i odprowadza je do łazienki. W szkole jest pierwszą osobą, która zauważa osoby niepożądane, na przykład dilerów narkotyków. Czy za jej pracę nie należy się godna płaca? Już podczas rozmowy z dziennikarzami wiceprezes Ewa Malec powiedziała, że jej celem nie było wywoływanie nieporozumień. Chciała tylko zwrócić uwagę na stan zarobków pracowników administracji i dlatego wystąpiła przed radnymi, by znali trudną sytuację tej grupy zawodowej.

ŻALE WOŹNYCH

Wanda Podsiadło, woźna w Przedszkolu numer 11, żaliła się, że została wyznaczona do pracy w zespole i ani raz nie została zaproszona przez prezydenta. - To takie zwodzenie nas - nie ukrywała. - Przyjdzie koniec roku i nic nie zrobimy. Moje zarobki są śmieszne. Pracuję 27 lat, zarabiam najniższą krajową brutto - na rękę dostaję 830 złotych. W tym jest premia, staż. Nowy pracownik również tyle dostaje. To jest upokarzające, bo ja dobrze wykonuję swoją pracę. Wanda Wójcik i Ewa Zaczek, woźne w Zespole Szkół na osiedlu Stawki, przypominały, że nie mają nawet zarobków na poziomie najniższej krajowej. Chciały już wcześniej interweniować, ale radni poprzedniej kadencji prosili, by nie robić tego i nie nagłaśniać sprawy w mediach. Teraz postanowiły, że nie będą dłużej czekać.

ZA WYSOKIE ŻĄDANIA

Zdziwiony działaniem Związku Nauczycielstwa Polskiego był prezydent Jarosław Wilczyński. Twierdził, że przed półtora miesiącem spotkał się z tą grupą zawodową. Podczas spotkania wspólnie wtedy zdecydowano o powołaniu zespołu, który zajmie się propozycją podwyżki. - Pewne wyliczenia już mamy i od stycznia chcemy dać podwyżki - wyjaśniał prezydent. - W tym czasie otrzymuję petycję z propozycją astronomicznych kwot - podwyżek o 30 procent, czego nie jesteśmy w stanie wytrzymać. Nasze wyliczenia są na mniejszą kwotę, co i tak spowoduje dodatkowy wydatek z budżetu o milion złotych. Gdy tylko zostałem prezydentem, chciałem uporządkować zarobki najniżej zarabiających. Występy w obliczu kamer telewizyjnych na pewno nie poprawiają dobrej atmosfery, którą powinniśmy tworzyć.

Ewa Malec, wiceprezes ostrowieckiego Związku Nauczycielstwa Polskiego: - Nie chcemy, by prezydent miasta dalej nas zwodził. Podwyżki, które proponuje pracownikom administracji i obsługi placówek szkolnych, są zdecydowanie za małe. Dlatego postanowiliśmy przyjść na sesję i o tym wszystkim powiedzieć radnym.

Foto podpis| Przybyłe na sesję pracownice mówią o upokarzających zarobkach. Na zdjęciu, od lewej: Ewa Zaczek, Wanda Wójcik, Wanda Podsiadło, Ewa Malec.

Foto autor| Zdjęcia Andrzej Nowak

O autorze| Andrzej Nowak, nowak@echodnia.eu


Związkowcy: Pomostówek nie oddamy

6.11.2008    Gazeta Wyborcza    str. 17   Kraj

    SYLWIA ŚMIGIEL    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dzisiaj w Sejmie głosowanie nad tzw. ustawą pomostową. - Zrobimy wszystko, żeby propozycje rządu nie przeszły - zapowiadają związkowcy. Rząd: - Nie będziemy już handlować

Wczoraj pod Sejmem i Radą Ministrów w obronie wcześniejszych emerytur demonstrowało kilka tysięcy związkowców, ze wszystkich centrali zasiadających w Komisji Trójstronnej: NSZZ „Solidarność”, OPZZ i Forum Związków Zawodowych.


- To jest niezaprzeczalny cud Tuska. Udało mu się zjednoczyć centrale związkowe - mówi Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Protestujący zapowiedzieli, że nie zrezygnują z walki o pomostówki i zrobią wszystko, żeby rządowy projekt nie wszedł w życie. „Posprzątamy dziś Sejm Tuska. Tak się skończy pomostówka” - to tylko jedno ze skandowanych haseł.


- Rząd jest głuchy na nasze propozycje. Przybyliśmy, żeby przerwać jego zapędy do zabrania nam reszty naszych praw - mówi Jan Guz, szef OPZZ. Przedstawiciele związków wręczyli petycje marszałkowi Sejmu, a potem przed Sejmem zapłonęły opony. Związkowcy odpalali petardy i rzucali jajami (w wyniku wybuchu petard lekko ranne zostały dwie osoby).


Na dziś związkowcy zapowiedzieli kolejne protesty. Pod Sejmem będzie demonstrować „Solidarność”. Kolejarze zaś chcą przez dwie godziny blokować węzły kolejowe w Bydgoszczy i Katowicach. Władze PKP twierdzą, że strajk jest niezgodny z prawem.

Czego domagają się protestujący? Dziś prawo do wcześniejszej emerytury mają w Polsce przedstawiciele 300 zawodów. Z końcem roku ustawa pozwalająca na nie przechodzić przestaje obowiązywać. Aby nie dopuścić do tego, żeby od nowego roku wszyscy musieli pracować do późnej starości, rząd przygotował tzw. ustawę pomostową.


Projekt zakłada, że emerytury pomostowe będą przysługiwać tylko 270 tys. Polaków spośród 1,1 mln, którzy dzisiaj mają prawo do wcześniejszej emerytury. Mają to być tylko ci, którzy pracują w najcięższych warunkach. Na to nie chcą zgodzić się związkowcy. Żądają prawa dla większej liczby osób, m.in. dla nauczycieli, wszystkich kolejarzy, lekarzy, pielęgniarek, osób pracujących na świeżym powietrzu i w nocy.


Związkowcy protestują także przeciw finansowaniu pomostówek. Od 2010 r. częściowo mieliby się na nie składać pracodawcy. Szef firmy płaciłby określony procent pensji od każdego zatrudnionego w uciążliwych warunkach. - Ten haniebny mechanizm skłoni pracodawców do zwalniania pracowników - twierdzi Janusz Śniadek, przewodniczący „S”.


Protestujący twierdzą, że rząd zabiera im prawa nabyte. Chcą także przywilejów dla tzw. samozatrudnionych, a nie - jak chce rząd - tylko dla osób zatrudnionych na etacie.


Rząd nie zamierza się ugiąć. - Był czas rozmów, teraz jest czas na decyzje - mówi „Gazecie” szef doradców premiera Michał Boni.


W sprawie pomostówek negocjacje w Komisji Trójstronnej trwały od czerwca do września. Odbyło się aż 26 spotkań. Rząd poszedł na kompromis i zwiększył listę uprawnionych do wcześniejszych emerytur ze 130 do 270 tys.


- Jest mi przykro, że związki zawodowe myślą o uprawnieniach ze starej epoki - mówi minister Boni i przypomina, że celem pomostówek jest utrzymanie aktywności zawodowej osób powyżej 50. roku życia. Teraz jest na to doskonały moment ze względu na niskie bezrobocie.


Jeszcze we wtorek rząd zgodził się na wprowadzenie poprawki SLD, zgodnie z którą osoby, które rozpoczęły pracę przed 1 stycznia 1999 r. i co najmniej 15 lat przepracowały w szczególnych warunkach, otrzymają rekompensaty za utratę prawa do wcześniejszej emerytury. - To krok w dobrą stronę, ale wciąż wprowadzane są tylko zmiany kosmetyczne - komentuje Ryszard Zbrzyzny (Lewica). Na razie nie widzi możliwości, żeby lewica pomogła koalicji w odrzuceniu weta, które zapowiada prezydent. Lech Kaczyński jest bowiem przeciwny rządowym ograniczeniom przywilejów i w swoim projekcie ustawy domaga się przedłużenie wcześniejszych emerytur o kolejny rok.


- Nie będziemy handlować. To, co było racjonalne i co można było przyjąć, przyjęliśmy - odpowiada minister Boni.

Foto podpis| Demonstracja zgromadziła kilka tysięcy związkowców. Były petardy, płonęły opony. Skandowano: „Posprzątamy dziś Sejm Tuska. Tak się skończy pomostówka”

Foto autor| Filip Klimaszewski


MEN: uspołecznimy szkoły PiS: to dzika prywatyzacja

6.11.2008    POLSKA The Times    str. 6   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Fundacje będą mogły łatwiej przejmować szkoły

- Prezydent przez to może zawetować ustawę oświatową

Nie ucichła jeszcze wojna o sześciolatki w szkole, a już rozgorzała nowa, jeszcze bardziej zaciekła: o to, czy fundacje, organizacje rodziców, firmy i podmioty prywatne powinny przejmować od samorządów prowadzenie publicznych szkół - i to bez konieczności ogłaszania ich likwidacji, jak to było do tej pory. To może ostatecznie przekonać prezydenta Lecha Kaczyńskiego do weta ustawy oświatowej - dowiaduje się nieoficjalnie "Polska". Swoje stanowisko ogłosi on 13 listopada.

Zapisy ułatwiające przejmowanie szkół od samorządów Ministerstwo Edukacji zamieściło w nowelizowanej właśnie ustawie oświatowej. Wiceminister edukacji Krzysztof Stanowski tłumaczy "Polsce": - Od 1989 r. następuje systematyczny proces uspołeczniania oświaty. Lokalne społeczności mobilizują się, by zapewnić dzieciom jak najlepszą ofertę edukacyjną. To największa korzyść z decentralizacji oświaty.

Choć resort nie mówi tego wprost, jest i inna korzyść: w szkołach prowadzonych przez fundację czy stowarzyszenie dyrektor swobodnie zatrudnia i wynagradza nauczycieli, jak w zwykłym przedsiębiorstwie, nie krępują go zapisy Karty nauczyciela. Może np. najlepszym zapłacić więcej, a najsłabszych zwolnić z pracy.

Propozycje MEN rozsierdziły i oświatowe związki zawodowe, i sejmową opozycję. - To ukryta prywatyzacja narodowej oświaty - mówi Sławomir Kłosowski z Prawa i Sprawiedliwości. - Państwo ma obowiązek czuwania nad edukacją i nie wolno mu się tego obowiązku zrzekać.

Na trwającym właśnie posiedzeniu Sejmu PiS zażąda wyjaśnień od ministra edukacji. Zapytanie z sejmowej mównicy ma zaalarmować innych posłów, uzasadnia Kłosowski. Klub PiS postawił też na równe nogi Pałac Prezydencki. Lech Kaczyński już zapowiedział, że na "prywatyzację edukacji" jego zgody nigdy nie będzie.

Jakie argumenty ma MEN? Wiceminister Stanowski wylicza:

· Przekazywane przez samorządy małe, wiejskie szkoły dzięki temu unikną likwidacji

· Szkoły pozostaną publiczne (bezpłatne, dostępne dla wszystkich)

· Stowarzyszenia czy fundacje prowadzące szkoły mogą ubiegać się o dofinansowanie i wsparcie sponsorów

· Lokalne organizacje najlepiej znają potrzeby społeczności, szkoła będzie prowadzona efektywniej, a jakość edukacji będzie dostosowana do potrzeb uczniów

· Nadzór nad przekazywanymi placówkami będzie identyczny jak nad wszystkimi państwowymi szkołami

· Zmiany nie dotkną uczniów czy rodziców - nie zakłócą nauki

· Szkoły nie wolno zlikwidować, w razie kłopotów znów musi przejąć ją samorząd

Krzysztof Stanowski przekonuje, że w 582 publicznych szkołach, które już prowadzą fundacje i stowarzyszenia, poprawiła się jakość budynków i poziom nauczania. - Ludzie chętniej angażują się w sprawy oświaty, wiedząc, że to oni, a nie anonimowi urzędnicy, współodpowiadają za szkołę - mówi.

Ministerstwo twierdzi też, że nauczyciele ucierpieć na zmianach nie powinni. - Gdy Karta nie obowiązuje, dyrektor może im zapłacić więcej. Będą na to środki, bo w trzech kolejnych latach subwencja oświatowa znacząco wzrośnie - mówi Stanowski. Przekonuje, że w małych miejscowościach nauczyciele będą zatrudniani na część etatu w dwóch, trzech sąsiednich szkołach w regionie.

MEN utrzymuje, że zapisy w projekcie zostały ze związkami skonsultowane. Stanowią m.in., że nauczyciel z przejmowanej szkoły będzie miał pół roku okresu przejściowego, by odrzucić warunki nowej umowy o pracę i rozejrzeć się za inną szkołą.

Oświatowi związkowcy kontrują. - Bzdura, my się na to nie zgadzamy. Te zapisy są wymierzone w nauczycieli - irytuje się Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Kto zagwarantuje w przejmowanych szkołach właściwy poziom nauczania? Dyrektor będzie zatrudniał stażystów, bo im można zapłacić najmniej. To naprawdę niebezpieczne - uważa.

Związki szykują więc akcję protestacyjną, do każdej szkoły w Polsce roześlą ulotki, plakaty, banery. Nie wykluczają wyjścia na ulice.

Podobną reformę przeprowadziła Holandia, 70 proc. szkół publicznych prowadzą fundacje i stowarzyszenia - reprezentują jednak wyłącznie rodziców i lokalne społeczności (w polskim projekcie takiego zastrzeżenia nie ma).

Foto podpis| Według MEN uspołecznienie szkół to szansa na poprawę poziomu polskiej oświaty

Foto podpis| 582 - już tyle państwowych szkół prowadzą stowarzyszenia, fundacje, firmy

Foto podpis| 53 205 - tylu uczniów jest w państwowych szkołach prowadzonych przez fundacje

Foto podpis| 67 - tyle publicznych szkół dla dorosłych prowadzą organizacje i przedsiębiorstwa

Foto podpis| 70 proc. - tyle państwowych szkół w Holandii kontrolują organizacje rodziców


Sto lat nauczycielki historii

6.11.2008    Polska Dziennik Łódzki    str. 11   Łódź

    Maciej Kałach    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Szkoda, że ta nauczycielka historii nie pracuje już w szkole! Na własne oczy widziała rewolucję bolszewicką, która przegnała ją z Ukrainy do centralnej Polski. Podczas niemieckiej okupacji mieszkała na Lubelszczyźnie i w Piotrkowie Trybunalskim, aby na stałe osiąść w Łodzi. Zofia Bartnicka obchodziła wczoraj setne urodziny. Solenizantka zdobyła zawód w kolegium nauczycielskim w Zgierzu, po wojnie wykształcenie uzupełniła na studiach. Wychowywała młodzież w podstawówce nr 139, działała w Związku Nauczycielstwa Polskiego, uczyła też historii w VIII i XIX Liceum Ogólnokształcącym. Tej ostatniej szkoły już nie ma, za to pani Zofia wciąż ma siłę i ochotę, aby opowiadać o swoim długim życiu. Nigdy nie paliła, dając dobry przykład całej rodzinie. Solenizantkę wspiera córka z zięciem, dwie wnuczki i dwie prawnuczki.


Na przyjęcie z tortem, serwowanym w mieszkaniu przy ul. Srebrzyńskiej, wpadł także prezydent miasta Jerzy Kropiwnicki. Obdarował panią Zofię dyplomem i ciepłym, wełnianym kocem - w sam raz na zimę.

Foto podpis| Dwustu lat, pani Zofio!

Foto autor| Fot. Krzysztof Szymczak


